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Cate że Pan p. b. 

„Kiedy -dziś każdy tworzy nowe teórye 

w „naukach; ipisze-rozwlokłe rozprawy o rze- 
czach -calemu światu wiadoinych, -podaie pro- 
iekta lepszey: edukacyi w:kraiu, i'na paięczey 


£ 


` 


osnowie ;buduie * systema * sczęścia' człowicka; : 


ośmielam się i ia, stosownie do ducha czasu, 
uczynić iednę. odezwę do‘ szanównycl: botani- 
„ków i'ogrodmków. .Przytoczońa poniżey o- 
* koliczność była.mi powodem do myslenia: i- 
leżby to nie spłynęło pozytku dla spółeczno- 
$ci, a mianowicie <dl> nas mieszkających pod 
ostrzeyszćm-niebenf, /gdyby którykolw jek zbo- 
taników; chciał nam odkryć sposób rozmnaża 
nia'.i pielęgnowania -różnych gatunków grźy- 
' bów na inspektach. ' „Jeśli możemy mieć dwó- 


ma. miesiącami *wcześniey sałatę, ogórki: me- * 
lony ;”zacóż grżyby, tak ulubione i za przy- + 


smak :-poczytane , nie żasłużyły” iescze na to, 


aby około nich troskliwszego dolożono stara-; 


mia. Nie iedna klassa ‘ludzi ciesżyłaby ' się 
z.tego. wynalazku — Bo pytam, czyliź' nie by= 
/. łoby przyiemnie, naszym bogaczóm, : brodzącym 
w . dostatkach, 
nudy; mieć na Wielkanoc * świćze borowiki 
i: lub. rydze —= Możeby wówczas* nie utyskiwali, 
że w tey nudney Litwie nie ma niczego do iedze- 


a’ mimo to cierpiącym. ciągłe; 


nia osebom' z lepszymt smakiem: i edukacyą: ~u.. 
stałaby może ta ciągła: pielgrzymka do'cudzych 


krarów, więcey dziś dla tonu i mody: niz rze- 
telnego pożytku przedsiębrana —— Bynaymniey. 
się nie: dziwię, kiedy młodzik bez doświadc ze- 
nia trwoni za granicą zbiory oycowskie: bo 


« 
` 


*lub* stołecznego miasta, : 


Dnia 16 Lipca. 
s - 4 MJ = ź ; 


wiek ten iest zawsze wiekiem nierozwagi i 


burzliwych namiętności; ale się obruszam widząc 


iak tylu przeżywsmy większą połowę « wieku 
w swolm królu; na starość zostają niewolni- 
kami mody i'kaprysów swoiey m|odey mał- 
Żonki—-'Nie raz widziałem te ciągnące się 
karawany naszych rodaków z żonami, dzieć- 
mi, mamkami etc. Naprzód ‘zwykle. iedzie 
pierwsza połowa dworu, w'drugiey karócie sa- 
me państwo, gdzie czasami można widzieć wy- 
muskanego Mabbć, w dalszym powożie nadwor- 
ny doktor (dla lepszego tonu“ cudzoziemiec) i 
kamerdyner z niańką: ‘Za przybyciem do wód 
wówczas gdy Jego- 
ność ` zdjęty .ciekawośią 'zwiedza: gabinety; 
Jeymosć zwyczdynie chora, Wweżźwawszy' na ra- 
tunek nądobnego i magnetystę,' po uśmierzenim. 
spazimów "i waporów ; odbywa: z nim uczoną 
podróż do przyległych: gaiów — Ale:'co nam 
do tegó, rzekmieśz. czytelniku, iak tam kto ży- 
ie za grańicą; byleby w kraiu nie robił: zgorsze- 
nja = Prawda; iia: się na to zgadzam; zami|l- 
czę: więć o wielu wdowach podróżuiących dia 
polepszenia niezepsutego RZA a wratum 
się do: grzybów.* o t£: 7 Phi 

Naywięcey zaś, moiem zdaniem, skorzysta- 
laby' z pomieniónego wynalazku bićdna klassa 
riaszych chłopków:; ci, 'pracuiąc do potu tydzień 
cały, i w dui święte nie maią odpoczynku, a 
czas poświęćony* modlitwie muszą w niee 
których okolicach obracać na zbieranie iagód, 
orzechów i grzybów — Mnieysza, gdyby z wła- 
sney woli; ale nieraz, iakby na gwałt; są wy» 
pędzani dla pomnożenia nowych uciech i wy- 
gód swym Panóm. «Byłem świadkiem iedne- 
go wydarzenia; które umyśliłem podadź do pu~ 
bliczney wiadomości. ; 


Pierwszych dni maia, gdym powracał 


z’ Witebska, korzystając” z blizkości mieysca,/ 
zaiechałem do Pana” Sowietnika, sczycącego się 
przyjaźnią niebosczki mey ciotki, Panie świeć 
nad iey duszą! i ona go teź lubiła,  Bjł to, 
iak mówią, dobry assumipt dó zapoznania się — 
Po zwyczaynych* komplementach, uwiadómił 
mię Pan Sowietnik, że czeka: do- siebie kre- 
vinych i przyiaciół; a zatćm cieszy się, że w tak” 
dobraney kompanii będę mógł ten dzień u nie. 
go przebawić. Nie maiąc nagłych: interessów, ' 
z chęcią przystałem na'to. W cżasie, kiedy 
Pan- Sowietnik: był zatrudniony urządzeńńiem 
do lepszego przyięcia tych: gości, ła miałem: 
zręczność przypatrzyć się. wszystkim sczegó+ 
łom 'iego domu:i przysłuchać się lekcyi Pańd 
Guwernera ' dawaney: młodym  Sowietnikowi= 
czóm, ʻo czćm poźniey” ciebie* czytelniku: uwiaż' 
domię —- Po’ nieiakim* czasie’ zaczęli się też: 
zjeżdżać ze wsžech': stron, iedni w sześciokon=’ 
nych powozach; drudzy” (widno lżeysi) iednym 
koniem kałamaszką. Panią: Marszałkową sam 
na środku: dziedzińca powitał Sowietnik; kwesta- 
rza zaś Bernardyna i- Rotmistrza: Inflantskiego 
osobno na tę fetę naznaezony: Marszałek dwo- 
ru, a 'wczorayszy* namiestnik: VÝ pierwszej 
komnacie: albo; mówiąc modniey, salonie, zgro“ 
madzili się sami mężczyźni — Kto choć raz 
był: na' podobnych: parafiialnych' posiedzemiach; 
łatwo zgadnie, że rozmawiano naprzód o” é- 
szczu:i pogodzie. potém o'urodzaiach; seymi-* 
kach, nakonice o polityce. Starsi, piiąc nalów- 
ki; zasiedli: krzesła. z“ poręczami;. młodzież: zaś, 
bez ustanku poprawuiąę czub na głowie; cią- 
gly tworzyła: wylew: i odlew (fluxus: et reflu- 
aids) z- jednego pokoiu: do drugiego.. Wiado- 
mo zaś, że'ten się: pokóy nazywa bawialnym, : 
w. którym iest: więcey: meblów; a* choć w nim 
rzadko kiedy. wesoło się bawią; moda iedrak: 
każe' mieścić tam 'naydostoynieysze* osoby: Za- 
siadły więc sofy same- poważne matrony, Hra- 
binie,. Marszałkowe, i: Podkomorzyne; iedna' 
tylko Pani Podsędkowa; sławna że‘ nikomu nie 
da. siebie poniżyć, nie mogąc się: razem zmie- 
$cić, siedziała przez: trzy godziny: na ostrymi: 
poręczu; aby: tylko bydź obol Hrabiny, Pan- 
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ny zań; iak' owe gęsi przelotne; skupiały się 


coraz w większe gromady i długim rzędem, 
pobrawszy” się za ręce ,' przechadzały, iedną 
drugiey zazdroscząc pięknieyszey: sukni — Po 
sutóm śniadaniu nastąpił przepyszny: obiad, 
a że trzeba: było przez sień' środkową” przechoj 
dzić: do iadalney-, smieszny” był widok, gdy 
gospodarz; nikomu nicchcąc' ubliżyć grzeczno» 
ści, zóstawił do woli każdey, zaiąć pierwsze 
mieysće u stołu” Tu; iłe można było wsdzieć 
z” miny, wszystkie” radeby siedzieć: na prymie; 
przeźż'skrómmość' iednak* całe półgodziny iedna 
przed*drugą:wyginały się iakby' na' rćssorach 
i stroiły” dziwne pantominy: Stnielsza nieco, 
a'możć i'rożuimhieysża, Pani Chorążyha, 'wie- 
dząę iż końca nie będzie tym dygom ,' odwa- 
żyła się” pierwsza przebydź” tę: kataraktę. ną' 
progu; i wnet niby: ztrynmfem usiadła-na nay- 
wyższćm ktześle! Poóstrzegłszy: to Pani* Mar- 
sżałkowa zbladła” iak'chusta; zcięła zęby, i! 
uśmaiechnęła 'się- złośliwie. Mimo wyborne poż „ 
trawy zaosttzaiąee apetyt, prócz nózki jarząb- 
ka nie więcey nie iadła. Naniesczęście' ko-' 
leynć wiwaty, za! zdrowie różnych* osób; przes 
dłużały: obiad; stąd uważałem, że nasza Mars 
sżálkowa“ siedziała iak na szpilkach. Po skoń. 
czońey' uczcie, natychmiast chciała wyiechać 
nieczekaiąę tańców i wieczerzy —— Tu uprzey= 
niy Sówiethik: użył całey swey wymowy, aby” 
raczyła zostać; długi czas' wszelkie próśby i- 
zaklinania byly bezskuteczne, leez: gdy wyrzekł 
te cudowne słowa: Pani: Marszałkowo! będą 
dziś grzyby świeże! iakby z letargu ocucona, 
zapominaiąę: co pierwey mówiła: ah! pów 
knie tonem* miłośno -tkliwym, grzyby!... 
grzżyby.... i/iesczć raz; grzyby!... czy to 
bydź może ?,.. ale czy:tylko pewnie, Panie So- 
wietniku ? — Na: móy honor, że będą Mościa 
Marszałkowo! rzekł Sowietnik poprawuiąc fry= 
zówaną*swą perukę —— Hey! wołać do mnie ku: 
charza: i Ekonoma! Pierwszemu zaraz: rozka- 
zał, mówiąc z ruska: smatry sztoby smacznyć 
były: hryby dla: Pani: Marszałkowey; a gdy 
kucharz odpowiedział, równie niepoprawnym 
językiem , kuda: ich tiepier nayti; krzyknął 


Pan na Ekonoma; wysłać natychmiast wszy- 


stkich robotników z pańsczyzny do lasu po grzy” 


by. Odebrawszy. taki rozkaz ekonom, pospieszył 
spelnió wolą pańską=— Wyszło 47 mężczyzn, 
20 kobićt' i 5o małych chłopców; splondrowa= 
li wszystkie swoje i przyległe zarośle, i z ni- 
czém powtócjli do domu, Gdzież bowiem 
w naszym klimacie mogą rość o tey porze. 
grzyby ?—'lu, niech kaźdy osądzi, iakie było” 
moie zadziwienie, a razem“ wzdrygnie się nad” 
niesłychaną* tyranią, Gdy się. Pan“ dowiedział, 
że grzybów nie ma, a przez to wystawił na 


szwank swój Sówietnikowski honor i zawiódł: 


w nadziei Panią: Marszałkową; krzyknął w za“ 
pale: Daćtym wszystkim” bez‘ wyiątku, co cha- 
dzili po grzyby; po 15... Cóż to groszy al“ 
bo przyniymniey szelągów, myślisz czytelni-- 


ku? Czy dasż temu wiarę, że bizunów ... Gdy 
się ta zaczęła operacya na dziedzińcu folwar-- 


cznym (d la basse cour); aby nie przeszkadza- 


ła melodyi mużyki w pokoiach, mnie te ięki* 


rzewne łzy: wycisnęły z oczu; stroniąć więc, 
aby tego nikt nie postrzegł, cicho w ymknąłem 
się do moiego powozu, i nie' czekają nt wie: 
czerzy: ni tańców, wyiechałem bez“ pożegna- 
nia. W'drodze' przyszedł mi na pamięć wiersz’ 
maszego poety. 


„l wziął} tylko piśdziesią —— Wieleż” miał' 


wziąć? — Irzysta. 
Tak to z'dobrego Pand- rine slùga korzysta. 


r7? 


Trzeci wyiątek Z nowinek: kroz 
tochwilnych. , 


„Od brzegów: Wiańieży: roku: pańsk. 1698; ' 
miesiąca września d.*25: Ner. 206 


(Obacz” Wiad Bruk. Nrek' 225:) ' 


NB. w tém mieyscu cztery wiersze zna: 
cznie od szczurów  usżkodżone,' i kilka“ deg 
wyrazów mogło” się: wyczytać: a te` sqt. 
„Homo proponiŁ'. . niesczęsna podaż” 
gra..:..».»:. razem zi wami byłbym* ma” det 


bitorskiey naszey BeSSyisrorróie czynię, co” 

MORG rsrs, z energią srr r macie pise 

INO 1441911 korzystnycie” ,., Daley iłómaczy 

się, żak następuie; „Bo też twardzi, aż do 
okrucieństwa, wierzyciele nasi, na rozmaite, 

aby nas ucisnęji, zdóbywaią się koncepta; ie= 

dni z nich wołają” o zaprowadzenie nżyzgu= 

bnieyszey dla“ nas hypoteki, drudzy zyskuią: 
pełne sarmackiey dzikośći dekreta; aby osoby' 
nasze wzięli, na wyrobek; inni, dla odkrycia* 
naszych funduszów; nie iuż żony nasze, które, 

iakó światłe i duszy: hartowney, co się nieraz 

okazało w praktyce, zdradzić nas nie moga; ` 

ale sędziwe matki pełne skrupułów, i starych” 
przesądów, do przysięgi powołuią; dalsi; iako- 

by cieniami byli ciał naszych, krok w krok za“ 
nami nieustannie chodząc, szpiegnią n4s; i czę-' 
stokroć lepiey wiedzźz iak'my sami; ile'się przez” 
nas wydatkuie na: porządnieyszy ekwipaż, na“ 
szałe kosztownieysze; na'przystoyne mieyskich* 
i wieyskich domów? ubranie, i` nå“ dalsze tego 
rodzaiu' potrzeby, bez których dóm starożytny, 

a zatóm i uczciwy, obeyśdź się nie możć. Wie= 

dząó ońi tym sposobem: o naszych finansowych 

interF$6ach, przez nikczemne potćm paplarstwo' 

śmiei:;'zachwale głosić pó całynr kraiu; że ną' 
imionach naszych“ iaż iesteśmy* ultimis’ spiran- 
tes, i że tém’ samćm, zbliża się dla nich pora, : 
aby naś do exdywizyi pozwali: fama volando 
crescit’ tak dalece, że iuż dziś’ iakąś gotówkę, 
ledwo się u którey* okoliczney” szlachetki, lub” 
u pracowitego chłopka, wyłudzić uda,” 

„Na tyle ktedytórskich zabiegów; ażali na- 
szych debiżorskich: nie wypada' nadstawić spo= 
sobów? Bierzmy się. wszyscy za” ręce, i nowe' 
jakiekolwiek, dla* ratowania się; od naszych cie=” 
miężycieli, odkrycia, iakośmy' o tém na prze=' 
szłych mówili sćssyach, iedni drugim nawzas“ 
ién udzielaymy' Ja* wierny danej! obietnicy, > 
niektóre z tych- sposobów; iuże sczęśliwie w mo- 
iém użytych sąsiedztwie, wam PDP moil” 
komńiunikować postanowiłem.” 


„A JW sąsiad móy;. tak: grubo” zadłużony” 


` jako i my, kosztowna, przed kilku laty, w głów=" 


zymeswym maiątku wymurował figarnią. Z pow” 
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ezątku, różni różnie, iak się komu podobało, 
otey Pańskiey mówili fantazyi: nikomu iednak- 
ye na myśl nieprzyszło, że wózasie, owoce 
' tego zakładu, dla iego wierzycieli przydać się 
mogą: skutek, źandeg, pokazał, źe oni wszyscy, 
i tylko samiż prawie oni, w-terminach do wy- 
płaty pieniędzy przypadających, od .swego de~ 
bitora podostawali figi. « Ale ponieważ zakłąd 
tak pożyteczny był zaszczupły, a długi iego 
coraz się bardziey powiększały, ztego zapewne “ 
powodu, i plan na powiększenie figarni na- 
dwornemu architektowi“. opatrznie “ robić; i 
niezwłócznie fabrykę rozpocząć „kazał, Jest 
tedy iuż teraz dla kredytorów iego ta i na 
czas dalszy nadzieia. pemargi ze się dla nichi' 
nie przebiorą figi? > = ' Ka 
„Komu na figarni zbywa, ten przez inny - 
obrót swych drapieżców niech stara się łago- 
dzić. "Tak drugi z naszego grona sęsiąd, dla 
niepoczesney swego kredytora córki; „ślicznego, ; 
przez zabawną kabałę, : wyswatał. męża, i przy-- 
namniey. go ną. czas „uśpić: potrafł:. Dla mnie ; 


samegoż przeszły Święty „Jerzy, dlatego stra 


sznymi nie: był, że” „mój , natrętnik: weześniey < 
przed kontraktami pierwey „ty rolskie. ciele, toż 
niezadługo ;: w porę : dobrą, ,bo na swe imie- 


niny, kopę inspektowych' ogórków; parę me» - 


lonów, i sarnia w pydarynku otrzymał: piecze- 
nią: Gdzie nie możn. przeskoczyć, tama po- 
dleźć należy.” "= KR 
„ Ale iakkoiwiek takið sposoby. dla nas przy» * 
datne były, wyznać iednakże potrzeba. że zas* 
wziętych na zgubę naszę wierzycieli nie zaw» 
sze uciszyć mogą. Zeby. się tedy i.pewniey, 
i na dłużey ubezpieczyć, pa to są potrzebne 
mocnieysze lekarstwa, "Takich: właśnie użył 


nasz JW. Krutemus-mutemus; bo kiedy inż on * 


pomiarkował,, że 
zrobione wyskoki 


wszystkie dotąd ;na/ratunek 
zgoła mu nie pomagalą, i 
Że maiętności iego inż iuż przez tradycye szar- 
pane bydź iai iiin w porę, 


daiąc za 


ZWZ Emi. g 4! 
powtarzam: 
we czasy; 


cie Mię... i bom, wasz do,cbucha. 
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pewnym kassyerem swolę kaucyą, tak sczę- 


„śliwie obrócił się, że wszystkich wierzycieli 


osadził na koszu: bo rządowóm osłoniony za- 
przeczeniem, stol dziś, 1ak za murem: impa- 
pidum ferient rüinge” 

» Z większą ieszcze nasi} WV W. Frymark., 
ce.. a wie wyszli korzyścią: „bo oni przez 
zbieg. iakoby z nieba samego nastręczonych 
okoliczności, służące pewnemu szpitalowi obli- 
gi, za pół darmo wyknpiwszy, a na pozostałą, 
summę, prosto na imie JPana Bezdasznikowa 
wydawszy inskrypeyą, tym sposobem ślad .obli- 
gów, świętey pamięci fundatora zagubić, i do 


_18,000.iynfów długu znieść potrafili.” 


„Nie źle się także udało WWJPanu Sza- 
'chfayle za gotowe pieniądze przedać swą ma- 
iętność; którą przed kilku-laty zonie swey, i 
dzieciom cicho i gładko darem był zapisał, i 
przyżnał. Prawda, że nabyweą trąbi dziś w ku: 
ak: ale4......... i temu mieyscu sczury nies 
przepuściły: ledwo który wyraz cały pozo- 
„sżał; ..., Beatus, qui tenet:...... wszelako 
przez sumienie. :........ ile w dobrey wies 
rze.......« bo też nie lada imienie i Woknil.. 
KRÓL A 000 tyntów porękawicznego ......i 
þasta.”? e. 1 p 

$ Stay am znterim na ogłoszeniu tu wy- 
mienionych, dó ratowania się naszego, sposobów: 
umieycie z mich dla siebie wyciągnąć pożytek: 
kommunikaycie nawzaiem swoie odkrycia: aby 
każdy z nas, z wielu do obrony przygotowa= 
nych środków, wedle okoliczności, tych lub 
owych, w potrzebie własney użył. ;Jescze raz 
czuwaymy, i nie zasypiaymy: bo 
iuż podobno nie”przyydą dla naż owe: szczęśli* 
kiedy to na bezacnació, radzono ku- 
dłużnika loże.” e 
, Podagra mię dręczy + folgi. 


pow ać 


Zaluy- 


sad: GA supra. 
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Dozwala. się prep "aa dostawienia do. Komitetu Cenzury ośmiu. eremvlarzy 


mieysc prawem wyznaczonych. 


EF. N. Golański Kom. Cenzury Gs. 


w.Wilnit w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 


